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Wydanie poranne.
Oyłoszsnia:

/ „Dzicnn.k Polski" — Lwów,
\ pian h.a.-j^cki I. 7.

Telel lnu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

2a jeden wiersz pelihury alho jago 
m iejsce 20 halerzy.

Za je d e n  w iersz peliLowy w ru b ryce  
K a d c slu n e  49 halerzy.

D.’.ihne ' ;ęw si£ iiia  po 3 halerze  ea  
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30 halci z1)?* ,.
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i :nnV p ry w a Ilie  k c ric im k a ly  p* 
K ro n ice  za jed en  vvntr< -z petitow y 
60 luilerzw B

Numer pojedynczy:
wh |.u-mvir ni j-.niwiwcó

li.i j*-izu . 5 i Mierzyp.ir y .
wii*. zoi nv . . <3 h;i!r*rzy 10 hrtlerzjr

Sytuacja.
(Telegram Deiennika polskiego).

B u d a p e s z t  2 października.. Pesłer Lloyd  
zamieścił artykuł pewnego człjnka parlam entu 
anstrjscaiego. W artykula tym autor jego po- 
wiada, że obstrukcja czeska jest rzeczowo uza­
sadniona w> bec krzywd, jakie wyrządzono Cze­
chom. Obstrukcja ta była Dy u w a  wiedli wioną, 
gdyby była i kierowaną przeciw Niemcom, którzy 
są jedyii" prteszkodą w naprawieniu Czechom 
krzywd wyrządzonych. D ś jednak stosuaki tak 
się ułożyły, że obs’ruk ta czeska dotknęłaby 
jedruie rząd i W ig ów. R ą d  da jeszcze sobie 
radę przy pomocy § 14, ale Węgrom Czesi 
do! u zać uie chcą. Obstrukcja więc pomyślana 
przeciw wrogom, zwraca się przeciw państwu. 
N ibży  zbudowtć złoty most zgody, aby wy­
brnąć z tru iu e j sytuacji.

P. K terber. według zdania owego parla­
mentarzysty — m i w p o r t f e l u  na każdy wy­
padek u p o w a ż n i e u ie  cesarskie d o r o z w i ą ­
z a n i a  p a r l a m e n t u  i d o  o g ł o s z e n i a  n o ­
w e j  k o n s t y t u c j i ,  o p a r t e j  n a  p r a w i e  
p o w s z e c h n e g o  g l o s o w a n i a .

Byłoby to wprawdzie zamaebem stanu, ale 
zamach ten byłby popularnym, gdyż połowa 
parlamentu jest zb powszei hoem prawem glo­
sowania. Ta zmiana konstytucji dotknęłaby naj­
bardziej sfiry  hurżuazyjne niemieckie.

Poseł Pradf o sytuacji.
|Telegramy w Deiennika Polskiego*.)

L l b e r z e c  3 października. Poseł Prade 
stawał wczoraj przed wyborcami i wygłosił 
dłuższą mowę o sytuacji. Na^tępn e powiedział, 
że eg ida z Węgrami, jaku parlamentowi przed­
łoży p. Koerher, stanów ze oznaczać będzie 
zwycięstwo Węgrów na całej linji i prawie ni- 
czern różoić się nie będzie od ugody, zawartej 
przez br. Badenicgo. Dalej atakował p Prade 
W ęg'ów  za to, że prześladują u siebie Niem­
ców i do3zed do konkluzji, iż teraz starauiem 
Niemców powinno być dążenie do zupełnego 
rozdziału z Węgrami.

Mlodoczesi uznawszy dzisiejszą porę za sto­
sowną do tego, dążą, zdaniem mówcy, do szan­
tażu pohtyczmgn. Niemcy atoli nie pozwolą 
na żtdne konfesje i uie dopuszczą do żadnych 
ustęostw, dopóki nie będzie uznauy język nie­
miecki za jęcyk państwowy, póki nie nastąpi 
rozdział administracyjny Ccech, me będzie wDro- 
wadzony oscb ty status dla urzędmków nie­
mieckich i zaprowadzone kurje narodowe w 
sejmie. Dopiero wówczas, gdy Czesi zgodzą się 
na te warunki, mówić będzie można o konce­
sjach dla nich.

Dr. Koerber znajduje się teraz między 
S-yllą a Charybdą, gdyż m:ędzy obstrukcją cze­
ską a niemiecką.

Rokowania ugidowt.
O stanie rokowań ugodowych między rzą­

dami węgierskim a austrjackim, kursują jak 
najrozmaitsze i wprost sobie przeciwne wieści. 
Wczoraj telegram doniósł nam, iż rokowania 
ugodowe na razie zostały przerwane i że m ini­
strowie węgierscy nie uk»ńc'ywszy konferen- 
eyj, wyjeźdź iją z Wiednia. W istocie też wczo­
ra j po pi ludn u ministrowie W edrń opuścili. 
Inny telegram znów, który otrzymaliśmy wczo­
raj już po zamknięciu numeru, donosił nam, 
łe  spraw a ug dy stoi pomyślnie i t e rn  l i a  ją. 
z wy^ątaiem kilku pozycyj, uważać za załatwio­

ną. Dzienniki w, d ńscte także zamieszczają o 
przebiegu rokowań jak najrozmaitsze inform a­
cje, tak, że w istocie trudno wiedzieć, jak się 
ma rzecz w istocie.

Dziś w sprawie tej otrzymaliśmy telefonem 
z Wii d >ia następującą informację:

W i e d e ń ,  spraw ozdania dzienników o 
stanie rukowań ugodowych wykazują ist ty c łu - 
ns żywiony, a może umyślnie wywołany przez 
Węgrów. Kiedy jedae dzienniki stanowczo do­
noszą. że ugoda jest juz załatwioną i idzie tyl­
ko o firm ahuśc i, inne z talią sam ą stanowczo­
ścią piszą, że różnice między obu rządami są 
jeszcze znaczne i ż? jeszcze daleko do porozu­
mienia.

N . fr. Fresse doniosła, iż idzie jeszcze tyl­
ko o załatwienie pewnych formalności, ale u- 
rzędowjs B udap Corresp„nd ns w lot zaprze­
czyła, iż to nieprawda.

Prawdziwym jednak zdaje się być fakt, iż 
ugoda jest już prawie gotowa, ale p. Szell 
przed otwarciem parlamentu nie chce zdmdlić 
t j tajemnicy, gdyż wobec sejmu węgierskiego 
chce zawsze jeszcze zajmować w sprawie ugody 
pozę obronną.

W sobotę dnia 4 października ministrowie 
anstrjaccy udają się do Pesztu, a ju t  w nie­
dzielę rano o godzinie 9-tej odbędą się wspólne 
konferencje.

* a «
N . fr. Presie doniosła wczoraj, iż jednym 

z głównych puaktów co do którego istnieją 
różnice jest c ł o  o d  n a f t y .  Owoż doniesie­
nie to jest nieprawdziwem. W  sprawie tej od 
naszego koaesp mdent a wiedeńskiego otrzyma­
liśmy następującą depeszę:

W ie d e ń .  Wobec pogłosek powtarzanych 
przez N . fr. Presse i tylko jedynie przez ten 
d t ennik, jakoby oznaczenie wysokości cła od 
nafty stanowiło przeszkrdę w dojściu ugody do 
skutku, mogę na pidataw .e ii f  irinacyj, zasią- 
gn ętych ze źródła p:erwszorztdnego, stwierdzić, 
te  o to cło nie bvlo wcale sporu, gdyż Węzrzy 
już dawno ugodzili się na jego wysokość. N . fr. 
Presse powtarza ustawicznie tę pogłoskę w tyin 
z-n ra-re . aby przytoczywszy ją  dodtć, że rząd 
nie chcąc narazić sobie Polaków, nie może po­
czyń ć w tej sprawie ustępstw i zwalić w ten 
sposób niedojście do skutku ugody na Po­
laków

Tymczasem dziś sprawa cła od nafty nie 
leży tylko w interesie Galicji i Polaków, lecz 
także w interes e przemysłowców niemieckich, 
a nawet zaangażowani ta  są przemyiliwcy wę­
gierscy i banki węgierskie. Neue jreie Presse 
wie bardzo dobrze o tem, ale nie przeszkadza t i  
jej z rozmysłu powtarzać pogłosek o r c  bijaniu 
się ugody z powodu cła od nafiy i zwalać winę 
tego na Polaków

Niemiecka taryfa celna.
(Tplearamy , Deiennika Polskiego*). 

B e r l in  2 października. Komisja dla ta­
ryfy celnej przyjęła paragraf 8 my taryfy (o ra- 
presaljach wobec nieprzychylnego trakt i wania 
towaró ł  niemieckich w porównaniu z innymi 
krajam 1 w brzmieniu uchwaloaem w pierwszem 
czytaniu. Następnie przyjęto paragrafy 9 i 10 

B e r lin  3 października. Komisja dla ta ­
ryfy celnej u tońjzyla wczoraj swą pracę. Z i- 
twierdzono wszystkie nebwały powzięte podczas 
pierwszego czytania co do wszystkich puiktów  
spornych, k óre rząd u wż a l  za. niemot 1 we do 
przyjęcia. Wniosek centrum, aby nadwyżka 
z dochodów cii użyta została na ubezpieczenie 
wdów i si-rót, został przyjęty wbtaw przedsta­
wieniom rządu.

Podczas dyskusji nad § 12, mówiącym o 
wejściu w życie ustawy, zabrał głos hr. Poaa- 
dowski, żądając przywrócenia p r r  dłożenia rzą­
dowego, według któngo czas wejścia w życie 
ustawy nriilby być oznaesony przez reskrypt 
cesarski, wyd ny w porozumieniu z r ra ą  zwią­
zkową. Komisja jednak zatwierdziła u hwałę 
powziętą podczas pierwszego czytania, postana­
wiającą, iż nowa ustawa ma wejść w życie naj­
później 1 stycznia 1905 r.

Rnsjfikaeja Finlandii-
( l e i . De. Polskiego).

H e l s r t i g o f a r s  3 października. Wydane 
niedawno nov.e utazy carskie zawierają nastę­
pujące pcytapowieofa: 1. Kandynaci i studenci, 
posiadający stopnie akademickie wszyatkuh uni- 
w-rsytdtów rosyjskich otrzymują w Fmlandji 
równe prawa, jak kandydaci i studenci ze sto­
pniami akademickimi uniwersytetu belsingfjr- 
sRiego; 2. urzędnicy policyjni, jikoteż urzędnicy 
z kaocelaiji generał gubeindora mogą być wy­
daleni ze służby prztz departam ent ekonomi­
czny senatu w porozumieniu z generał guber­
natorem ; 3. sądowe śuganie urzędników klasy 
HI i IV. może nastąpić tylko za zezwole­
niem cara, innych zaś urzędników od kl.sy 
V. do IX. może nsstąpić za porozumieniem 
departamentu ekonomicznego z generał gu­
bernatorem. Zarządzenie to obejmuje także 
wszelkie inne kwestje, co do których nie 
zapadły jeszcze prs womocne wyroki. 4. Dla 
departam entu ekonomicznego ustanawia się spe­
cjalną władzę Z2 ściśle ograniczony i  zakre­
sem działania. Na posiedzeniach jej przewodni­
czy generał guberna or lub jego pomocnik, a 
w razie icb nieobecności pierwszy wiceprezydent 
d partam entu. Uchwały w tych kwestjich, któ­
re wymagają obecnośń general-guberaatora lub 
j»go pomocn-ka, jak rówaież obsada urzędai- 
ków, przydzielanie icb do poszczególnych dzia­
łów, pod*óże inspikcyjne, urlopy itp. należą do 
zakresu izynarści generał-gubematora. 5. W ao- 
szetiie pism do senatu pod adresem tronu zno­
si się. Prośby do tronu m ają być wnoszone w 
przepisanej drodze. W żadnym razie nie będą 
uwzględniane prośby, wnoszone wspólnie przez 
kilka osób, zawierające krytykę zarządzeń rzą- 
dpwych lub zawierające z ibur/eaie  publicznego 
spokoju albo bezpieczeństwa. 6. Prawo proku­
ratora senztu , dozwalające mu odnosić się 
wprost do cara, zostaje zniesione. Zarządzenia 
odnoszące się do organizacji senatu wejdą w 
życie z dniem 14 paźiziernika br.

Śmierć Emila Zoli.
[Telegr. ,  Dnermifca Polsk. •).

P a r y ż  3 października. Pani Zola powró­
ciła do domu na rue de B uxelles. Na w idjk 
zwłok rnpża d stała spazmów.

P a r y ż  3 paźiziernika. Zamiar odleżenia 
pogrzeDu Z li na niedzielę, potępiają nacjona­
listyczne dzienniki w ostry sposób. Oi ulois pi­
sze, że zwolennicy rzs du zamierzają przez to 
wywołać hałaśliwe dem instracje uliczne, aby 
dać policji pole do popisu. Dzienniki wyrażają 
nadzieję, że narjonaliści poprzestaną r a  spo- 
kojnem przypatrywaniu sie pogrzebowi i nie 
d >dzą się sprowokować. Librę parole zapytuje, 
czy ludność Paryża tak msko już uoadia, iż 
spokojnie może się przypatrywać podobnej ko- 
meJji-

P a r y ż  3 października. W obecności pani 
Zoli otwarto szafę, w której znajdował się te­
stam ent Z6li. Bj/I on przechowany w zapieetę-



2 U Z lM N ll POLSKI i  dwi* 3 paśdzierfcnia 1962 r.

towanej kopercie, którą otworzy w myśl usta* 
wy prezydent sądu cywilnego. Tymczasem z pi­
sma otwartego, które było d łączone do testa­
mentu, wiadomo, że generab ą spadkobierczynią 
jest pani Z da. Zmarły nie poczynił żadnych za­
rządzeń co do swego pogrzebu.

T r y j e s t  3 psźiziernika. Na wczorajszem 
posiedzeniu rody miejskiej ucliwslono cfiarowac 
1000 koron dla osób dotknięty, h  klaskami ele- 
mentarneni na Sycylji, oraz wyrazić francuskie­
mu ministrowi oświaty kondclencję z powodu 
śmierci Z* li.

1500 ludzi zginęło.
(Telegram-y . Dziennika Polskiego*).

H a m b u r g  3 października. Według de­
peszy nadesła iej do Hamb Correspondent z Ca- 
stries, nastąpił tam wybuch w ulkanu, wskutek 
tzego zginęło 1500 ludzi.

(Castries jest stolicą wysny St. Łucja na 
Antyllach, należącej do Anglji. Wyspa ta poło­
żona jest w północno zachodnim krańcu głębo­
kiej zatoki Garenage i liczyła w 1889 r. 8000 
m ięszsaórów)y

DEPESZE
t t l e g m ic z n i  i telefoniczne.

B roszu ra  p. K ram arza.
L o n d y n  3 października. Dziennik Times 

wyraża się bardzo sympatycznie o broszurze 
dra Kramarza p. t. , Europa, a kwestja czeszą* 
i podnosi, iż G'esi spełniają bardzo ważną mi­
sję, skoro walczą przeciw pangermańskim za­
miarom cesarstwa memec-kiego.

Times stwie-dia dalej, ze entuzjazm dla 
Niem<ów w Wiedniu z duia na dzień coraz 
barddej maleje, że dawniej za hi«łem danem 
z Berlina w sprawie boerskiej, w Wiedniu za­
panowałby również entuzjazm dla B jerów, dziś 
zaś cfcęć cesarzu W lhelma przyjęcia generałów 
boerskich na audjencji, spotyka się z uznaniem 
cbyba w jakimś podrzędnym organie prasy 
pangermańsfciej w W iedniu.

C lem enceau o D reyfusie.
W i e d e ń  3 października. Wiener Mig .  

Z tg . ig las .a  informa je o sprawie Dreyfusa, 
otrzymane od p wnego polityka francuskiego, 
który b aw i n eaawno w Wiedaiu. Politykiem 
tym prawdopodobnie p. GUmene.au. O* óż 
opowiadał on, iż Zola, w en wili, gdy wyztąoił 
w obronie Dreyfusa, t ie znał gu zu ełnie. Do 
iaterwencji tej skłonili go S h -a re r Ku t ne r  
i Clemenceau. Dreyfus aż do powrotu do Euro­
py nie wiedtial komu zawdzitcza interwencję 
w swej sprawie. Takie potem D-eyfus nie wi 
dział s ę z Zolą, d> p e ro  po procesie w Rennes 
powróciwszy do Paryża złożył Zoli wizytę i od 
tąd obaj żyli w ścisłej przyjaź .i.

T jo  sam inf >rmator dodaje , że inny był 
stosunek Dreyfjsa do Picarda, który prawie 
życ e swe angażował w onronie Dreyfusa. Oto 
Picard po uwolnieniu Dreyfusa wcale nie chciał 
utrzymywać z nim stosunków towarzyskich. 
Z tego wynikać się zdaje, że Picard w ystępo  
wal przeciw pewnym ni f irmalnościom w pro­
cesie, ale o zdradzie Dreyfisa był przekonany.

Z aw ieszenie dw óch p iim .
Z a g r z e b  3 psźiziernika. Rząd zawiesił 

wydawni. two nwńch pism socjalistycznych : Slo- 
boda i No*ca Sloboda.

K oszt m anew rów  ca rsk ich ,
P e t e r s b u r g  3 pr ź biernika. Koszt m a­

newrów carsKi b p d Korsk etn, preliminowany 
w wysokości 4 m il/ n W  rubli, dosięgnąl kwoty 
16 miljonów rubli.

Z H iszpan ji.
P a r y ż  3 n żiziernita . D ) Agencji H i-  

▼asa don s-.ą z M adrytu: Potwierd'.a się wia­
domość, że król nie podpisał nowycb zarządzań 
wojskowych. Wskutek t  g i  W ,yler miał się po­
dać do dymisji, ale cof ąl dymisję aż do ze­
brania się izby.

R irw iąy an ie  p a r la m en tu  g reck ieg o .
A t e n y  3 p ź U ilN ika. D'.<ennk urzędo­

wy ogias a ci kret r <zwią ujący izbę. Nowe wy­
bory rozpisano na 30 Ihtopada.

Z M a c e d n z iji .
P a r y ż  3 bstn^ad*. Do agencji Hawasa 

denoszą z A ten : Wiadomości nadchodzące z

Micedonji wywołują w itliie  wzburzenie. Dzien­
niki w ostry sposób zwracają się przeciw ko­
mitetowi bułgarskiemu i wyrażają nadzieję, że 
Turcja opanuje ten rneb, który według tw ier­
dzenia dzienników został sztńcznie wywołany. 
Grecki konsut w Monastyrze otrzymał polecenie 
natychmiast powróiić na swe stanowisko.

G roźby e tre jk n ją cy ch .
P a r y ż  3 października. I fn t in  notuje 

oświadczenie jednego ze strejkującyi h  górników, 
który oświadczył, że na wypadek, jesu żądania 
robotników nie będą uwzględnione, robotnicy 
wysadzą w powietrze pociąg, zdążający do 
Paryża.

Pogróżka ta nabiera pozorów prawdy i 
należy jefj poświęcić uwrgę, bo w istocie na 
przestrzeni Douais-Arras trzykrotnie już zbrodni­
cza ręka rozśrubowałi szyny. Gala linja kole­
jowa jest starannie pilnowaną.

S tre jk i .
F r a n k fu r t  3 p źizierniko. Do F rank­

furter Ztg. donoszą z N wego Jorku, że kon­
went demokratyczny stanu Newy Jork oświad­
czył się ze upaństwowieniem kopalni węgla.

L n n s  3 października. Strej c górników 
w okręgu Pas de Gdais wzmaga się. S rrejku- 
jący obsadzili wszystkie wejścia do kopaló aby 
nie dopuścić ao nich tvch robotniku w, którzy 
pomimo strejku zamierza ą ud >ć się do pracy.

P ięk n y  czyn.
W ie d e ń  3 października. Dzienniki nie­

mieckie podnoszą z wielkiem oburzaniem fikt. 
iż hr. A rtur Aicbelburg otrzymawszy ofertę 
i cenniki od jakiejś niemieckiej fabryki, odp sał 
krótko a węzłowa to, zwracając ofertę i próbki, 
że wśród dzisiejszych stosunków, żadnemu z Cze 
chów nie przyjdzie na myśl kupować coś u 
Niemców.

W ykonan ie  w y ro k u  śm ierci.
P o z n a ń  3 października. W .oraj został 

tu ścięty 19 Itlni robotnik, Zbytowi k«, który za­
mordował i obrabował bogatą wd>wę w No­
wem mieście.

Burze.
N e a p o l  3 października. Tu i w okolicy 

szaleje straszna burza. Morze bard o wzburza­
ne. Dwie osoby utopiły się. Na wyspie Capri 
dwie damy, których identyczność dotąd nie 
stwierdzono, zginęło td  pioruna. Także w poln 
są straszne szkedy. Biuro s-maforyczne na Gapri, 
zniszczyła burza.

K r a k ó w  3 października. Kolo literacko- 
artystyczne zamianowało Marję Konopnicką 
członkiem honorowym. Oidoboy dyplom wyko­
na wiceprezes Koła, artysta - malarz, Wodzi- 
nowski.

B e r lin  3 prźłziernika. Zmarł ta  radca 
mieis 1 Gustaw Kaufmann, i to y niedawno złożył 
gi d 1 śc wiceburmistrza m. Berlina. Kaufanaim 
stjł się głośnym wskutek tego, że cesarz W il­
helm nie potwierdził j go wybora na wicebur­
mistrza. M mo to rada miejska wybrała go wi­
ceb u rm istrzem  no raz wtóry.

S t a m b u ł  3 p- ź iziernika. W izo raj o g. 
2-ej ro  p .łu Ja iu  przybył tu na pokładzie stat 
ku ,P  ibiedonoscew*, wielki s‘ążę Mikołaj Mi­
ki Ujewicz. Na powitanie jeg • przybyli delegaci 
sułtana, am basador rosyjski Zinowiew i p-ra ?- 
nal ambas dy. S łtan przyjął wielkiego ks ęcii 
na audjencji w Y .Idiz-kiostu, poczt m go rewi­
zytował.

Mandat j . KnzPwskiego.
Gaz ta Nnrodotea donosi, iż dr. Włodzi­

mierz K ziowiki, wybrany dnia 30 wr.eśnia 
b. r. do rady puńitwa z kurji większej w ła­
sności okręgu J-iworów - M iściska - G eszanów 
zawiad >mil p re z jd n la  izby poselskiej, iż m an ­
datu nie przyjmuje, a zarazem wystosował go­
rącą podziękę do swyi h wyborców za zaufanie, 
któr m g darzą.

Dr. Kozłowski nieprzyjęcie m andatu moty­
wuje tera, że nie kierowała nim wątpliwość co 
do zaufania posiadanego u w y b i r ó w  — ale 
względy inne, które dotychczas zmianie nie ule­
gły. Gazeta narciowa  dodaje ze swej strony, 
ze zupt ł ue nieprawdziwemi są twierdzenia nie- 
któ yuii dz i oników, jakoby tymi względami było 
jakieś nieporozumienie między drem Kozłowskim 
a prezes m K ła polskiego p. Jeworssim.

Z prztbugu zgromadzenia przedwyborczego

wielkiej własności, odbytego dnia 30 zm. w Ja - 
worowie. otrzymujemy następujące informacje:

Przed przystąpieniem do głosowania, wy­
borcy po zawiadomieniu ich przez hr. Jana 
Szeptyckiego, że dr. Kozłowski trwa dalej w za­
miarze nieprzyjęcia m andatu do rad? penstwa, 
uchwalili jednogłośnie:

1. wybrać ponownie posłem do parlam en­
tu ara Kozłowskiego — co też następnie usku­
teczniono ;

2. na wypadek, gdyby dr. Kozłowski wy­
boru me przyjął i skutkiem tego musiał być 
rozpisany ponowny wybór i przy tym wybo­
rze oddać swe głosy zgodnie ca  dra Kozło­
wskiego.

t  Hr. Józef WodzickL
Wczoraj w Młoszowej, w powiecie cbrza - 

□owskim, zmŁrl nagle br. Józif Wodzicki, upei- 
nomocniooy minister i poseł austrjacki przy 
dworze belgijskim w Brukseli. S. p. hr. W cdzi- 
cki bawił na urlopie; wczoraj był aa polowa- 
n u w Młoszowej z bratem swym br. Antonim 
W  d ickim, gdy nagle, tknięty udaiem  serco­
wym. umarł.

Ś j.  hr. Józef Wodzicki poświęcił się ka- 
rjerze dyplom-tycznąj Był posłem w Szwecji, a 
dopiero w roku bieżącym mianowany został 
posłem w Bi Igji. Z Kgakowa telegrafują nam, 
iż ministerstwo spraw zagranicznych oa wiado­
mość o śmierci śp. hr. Józefa Wodzickiego, pa- 
lecilo starostwu krakowskiemu, ab? imieniem 
jego złożyło wieniec na trumnie zmarłego.

Tajemniczy sobonzyk.
Z O l e s k a  donoszą do G az. n a r  Dziwne 

zjawisko obserwowali c egdaiszej nocy sąsiedzi pro- 
h  stw<ł gr. kat. w Ol-sku Oto około goizuiy l l  
w nocy rozpoczął s ę  zjrzd księży, k tó ry  obrado­
wali do 4 rano, poczem porozjeżdżać się de swych 
d 'm ów . Sąsiedzi zbudzeni tem  u ja ik o w e m  zdarze­
niem zapytują, dla zego i ł ć ks. Piątkowski nie 
otr-ymal zaproszenia na t*n tajemniczy soboru-,yk, 
ns Którym jak za pierwszy h czasów chrzesc aństwa 
potajemnie musiano obradować nad przjszl iścią ko- 
ścio a — wątpią bowiem, iżby cel zjazdu był inny, 
aniżeli szysto kościelny.

IR  ONI & A.
Dj&rjTUS lw ow ski.
P i ą t e k  3 października
Posiedzenie rady miejskiej o godzinie C wie- 

tzorem.
Teatr m iejsk i: .Kładka*, komedja. Poazi^tek

o godzinie 7 wieczorem.

K alendarz . Piątek (3): Ksedrda męcz. — 
S<eraana. - (9 0 ): Eustafia. Wsehód słońca
o godzinie C minut 8, zachód o godzinie S mi­
nut 98

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: C,eplota 
-)- 4* R Pochmurno.

W iadom ości osobiste . K* arcybiskup dr. 
Józef B i t c z e w s k i ,  w je c h a ł wczoraj na dwa m ie­
siące do Abazji i na pom inie.

M ianow ania. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie zamianował auskultantam i: praktykanta konce­
ptowego skarbu Benedykta Kasprzyckiego, oraz pra­
ktykantów sądow ych: Stani lawa Małetę, Tad-usza 
Gródeckiego Michała Stramskiego, Arioniego Matu- 
sińsk ego, A freda J r  ździkowskiego, Feliksa b j r c  
wczyka i Kazimierza Woliósi !ego.

Z a r m j i  .Dz enuik rozporządzeń wojskowy-h* 
ogłasza: Rei. rwo wy lekarz pułkowy I khsy 14 p. 
drag. dr. Karol Maticka, prz^niez ny dc stanu pre- 
z^ncyjnego 7 pp. obr. z raj. Pozwo'oao złożyć szarżę 
ofi erską rezerwowemu podporucznikowi 16 pp. ubr. 
k r.j Piotrowi Gdttelowi. Zamianowany powiatowym 
sierżantem obr. kraj. dotychczasowy prowizoryczny 
sierżant powiatowy obr kraj. Kasper Baczocba z 35 
pp. obr. kraj Zastępcą lekarza'asystenta zamiano­
wany jednoroczny orh .trik  > 6 pp obr kraj. dr. 
Mar an Tempka dla szpitala garnizonowego w Kra­
kowie

Przeniesieni zostali lekarze pułkowi I k l . : dr
Leon Blinder z 29 do 34 pp obr kraj., dr. Sa- 
mu« Nescbling z 16 d*i 1^ pp. obr kraj., d r Na­
tan Grauer z 35 do 33 pp. obr. kraj., dr. Albert 
O berander z 2 i  pp. obr. krai do 5 p. ul obr. 
kraj , dr. Jozef Kos * 3 p ul. obr. kraj d« 7 pa. 
obr. k ra j.; dalej U tarze pułkowi II klaay: dr. Mi-
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•kał W iktor z 19 do 35 pp obr. kraj,, dr. Stani­
ała w G bnst z 3 pp. obr. kraj. do 3 p. ul obr. 
kraj., dr. Józrf Kosakowski z 1 do 22 pp 
•br. kraj., dr. Kazi mi rz Gerus z >9 pp. obr. kraj. 
do 1 p ul. obr. k r a j , dr. Staniaław Sikorski z 16 
do 36 pp obr. kraj. i dr. Henryk kloyzy z 16 do 
63  pp obr. kraj.

Z k o le i p & ń s tw o w y c h . Minister kolei prze- 
aióst ze względów alużbowych adjaakta maszyn Ale­
ksandra Hillicha z dyrekcji w Krakowie do okręgu 
dyrekcji lwowskiej.

Z  t e a t r u .  Wczoraj wznowiono w teatrze miej­
skim operetkę Z.ehrera .Trzy życzenia*, w której 
w roli j^otti wystąpiła dawna ulubienica publiczności 
lwowskiej, panna Helena Schuppówna. Utalentowana 
ta  artystka należała prze* tok ostatni do składu ope 
reiki w wiedeńskim teatrze Carla. Publiczność tu ­
tejsza sympatyczną śpiewaczkę, której tyle chwil 
mile spędzonych zawdz:ę?za, przyjęła nader życzliwie. 
Panna Schuppówua byia pomimo niepogody bardzo 
przy glosie i była za swój śpiew, również jak  i za 
grę zm kom itą suto oklaskiwaną

Całość operetki wypadła bardzo dobrze. Publi- 
csności było dość dużo, pomimo odbywającego się 
równecześoie koncertu we Filharmonji.

Z  F ilh & rm o n ji .  Program jutrzrjszego (sobota) 
koncertu w Filharm ouji, w którym wezmą udział 
p. Mira Heller i znakomity śpiew tk Sammarco, jest 
następujący: 1. I. Beethoven : Uwertur* do opery 
„Leonora*. 2. Leoncivallo : Arja z opery .Zsza*. 
3 . J. de Lara: Arja z opery ,Mess>lina“ , odśpiewa 
Mira Hrller. — II. 1. G rieg: Norweskie tańce. 
2 . D enza: ,S i vous 1'ayiez com pris?*, odśpiewa
Mira Heller. 3 . Rossini: Arja z opery .Cyrulik se­
wilski*, odśpiewa z towarzyszeniem orkiestry M 
Sammarco. — III 1. Mozart: Duet z opery ,D on 
Juan*, odśpiewają z towarzyszeniem orkiestry Mira 
JHeller i M. Sammarco.

U roczystość in au g u ra c ji roku szkolnego 
w  uniwersytecie lwowskim odbędzie się dnia 11 b. 
m , o godtinie 10 rano. Poprzedzi nabożeństwo 
w  kościele św. Mikołaja o godzinie 9, na którem 
będzie śpiewał chór akademicki. Podczas inauguracji 
wygłosi profecor Witkowski od zyt p. t. .Antygona* 
Sofoklesa i Shelleya .Rodzina Cenci*.

Z m iana nasw y  m iejscow ości. Namiestni­
ctwo w porozumieniu z wydziitem krajowym, ,o - 
stanowiło, na prośbę mieszkańców gminy Radomyśl 
w powiecie mieleckim, zmienić nazwę tej miejsco­
wości aa .Radomyśl Wielki*.

Nowe pism o. Powołana Diedawno do życia 
organizacja galic. Kas oszczędności pozyskała obecnie 
swój właany organ iifortua-jjOy, który pod nazwą 
D obrobyt rozpoczął, jako dwutygodnik, wychodzić 
we Lwowie pod redakcją wytrawnego znawcy sto­
sunków  finansowych kraju, p. J K. Zielińskiego, 
kierownika tutejszej filji galic. Banku dla handlu i 
przemysłu Pierwszy numer czasopisma, który mamy 
przed sobą, zawiera bardzo obfity materjał, odpo­
wiadający zakresowi wydawnictwa. Znajdujemy tam 
artykuły, ja k : .Cele związku Kas Oszczędności*,
.Bank przemysłowy*, .Banki i instytucje kredyt, 
w Austrji w r. 1900*, notatki, b.lans galic. Kat 
oszczędnoś i, bardzo szczegółowe wyoiki losowań, a 
wreszcie bibljogn>fję Artyk Jy pisane prze* lodzi 
fach- wych, omawiają sprawy aktualne, interesujące 
aietylko koła fachowców, ale niemniej szeroki ogól 
publiczności, redakcja bowiem zapowiada, iż łamy 
pisma poświęci także sprawom finansowym ogólniej 
szej natury D obrobyt wypełni tym sposobem lukę 
w nasze] prasie dla tych sf r, które z mocy swego 
zawodu, lub majątku musiały dotychczas szukać in- 
formacyj z tej dz'tdziny u pitm  obcych. Redakcja 
i administracja D obrobytu  znajduje s ę we Lwowia 
przy ubcy Kopernika 1. 7. Przedpłata kwartalna
3  korony.

R a b u u  k  Do trafiki p<zj ul Zyblikiewieza 
1. 2 przyazedl w-zoraj akiś mężczyzna i w ihw ili, 
gdy t  i fi z ant Henryk Stieber zaję’y b ,ł  podawaniem 
gościom tytoniu i eygar, porwał nagle leżącą na la 
dlie książkę z marka i > zbiegi.

U m ysłow o chorego Tomasza Drozdowskiego, 
odstawił tutrjs-.y aąd k r a j o w y  karny wezoraj pi po- 
iudoiu, po ia» anowieniu przeciwko niem a śleditwa 
o zbrodnię podpalenia, do policji, która oddala ino- 
wn Drozdowskiego komisarjatowi II dzielnicy celem 
umieszczenia go w zakładzie obłąkanych w Kul- 
parkowie.

C iekaw e w ykopa lisko . FranJef. Z tq . do- 
aosi z Eista-t o ciekawem wykopalisku, znalezirmem 
w tamtejszych kamieniołomach Jest to mianowicie 
egzemplarz skrzydlatego jaazczura , Rbao phwihyut bus 
longimanus* Tę uatwę nos.ą mianowicie g dy przedpo­
topowe, znajdowane w kredzie i pokładach jurajskich

i przedstawiające osobliwe skombiuowauie ptaka oraz 
jaszczura W nowo odnalezionym egzemplarzu ude­
rza nieproporcjonalnośc głowy w porównaniu z ca­
lem ciałem ; podczai gdy bowiem pierwsza ma 
długości 12 ctm , reszta korpusu nie przenosi 10 
etm. Natomiast ogon ma 36 ctm., akrzy ła zaś mie 
n ą  41 ctm.

M orderstw o  h r .  B onm artin i. O areszto­
waniu na stacji pogranicznej Ala w Tyrolu, dra 
Murrego, sprawcy morderstwa hr. Bocmartiniego 
w Boi nji, o którem pisaliśmy juk kilkakrotnie, nad 
<hvd*ą ązczegóły następujące: Przybywszy do Ala,
dr. Murri zwrócił się do posługacza kolejowego z za­
pytaniem, gdzie snajduje się biuro policji włoskiej. 
Posługacz nie umiał dać odpowiedzi. Obecny na 
dworcu komisarz policji austrjackiej, Muck {po­
strzegłszy nieznsjomego, pczn»I w nim drą Murrego, 
widział bowiem jego wizerunek w jednym z dzien­
ników bolońsk.ch Spytany o nazwisko, Mu ri oświad- 
ezyl spokojni* kim jest, zaprowadzono go więc do 
więzienia. Stamtąd wysłano go do F r e r - to ,  gdzie 
znajduje się sąd okręgowy. Przesłuchany przez sę­
dziego śledczego, Murri oświadczył, że m iii zamiar 
sam się oddać w ręce pobrji włoskiej, zgodnie 
z 'św iadczeniem , jakie przesłał ze Szwsjcarji do 
adwokata awege w Bolonji. Co do mordarstwa hr 
Boamartimego, to Murri oświadcza st-no-rczc, że 
działał w obronie własnej Oburzony żj iem roz- 
puatnem hrabiego, p r ybyl do niego aby mu zrob ć 
wymówki. W  odpowiedzi hrabia zbezczrścil całą ro 
dzinę Murrieb, a w końcu chwycił za sztylet Wy 
wiązała się bó ka, w czasie której Murri isb  I swego 
szwagra własną jego bronią W ko*cu pros.ł Murri, 
aby odesłano go jsknajprędzej do Bilonji pragnie 
bowiem przez swe zeznania, uwolnić z więzi-nia 
siostrę i inne oseby, które tam siedzą niewinnie, 
posądzone o morderstwo.

P ró b k a  p o 'ek o  - am ery k ań sk ieg o  s ty la  
r e p o r t e r s k i e g o  Czytamy w buffilowskim P o la k u  
W A m eryce :  Wczesnym rankiem, bo o godzinie 2, 
rozległ się na rogu Sweet are. ryk rannego bawołu... 
Nielnuzki ów głos, zwabił naszego reportera, który 
już w objęciach Morftusza spoczął i ze siodkirh, 
rykiem bawolim został przebudzony snów Z pewną 
tedy satysfakcją ujrzał, ie  indywiduum z tym nie 
ludzkim głosem, st już w mory stróżów pokoju, 
którzy jednak, choć obaj chłopi 6 ściostopowi, m u­
sieli jak na konia na krzykacza wsiąść i pałkami 
hamować, bo rzucał się jak opętany, kopał, bil, 
gryzł, szrzypa?, i do budki z*wlet się nie dal, a do­
piero połączone sity sześciu policjantów potrafiły go 
ulokować w  patrolca, założywszy mu najpierw bran­
soletki, ale nie brylantowe. Uwagi, uawet podziwu 
godnem jr s t  to, że Frank Salida, liczący tylko lat 

8, jest kaleką beznogim, a swej kuli używał z ta­
kim zapałem i zręcznością przeciw organom po­
rządku, ie  ci ledwie zipali, po dokonanej robocie. 
Powodem tej całej hecy było to, i i  młodzieniec ów 
beznogi, pod inspiracją kiepskiej whiskey, myślał, ie 
jest trubadurem i tuż pod oknami naszego reportera 
zaciął wyć nieludzkim głosem : . Gonie my lorę and 
eonie ąuick*. Zamiagt pięknej Julji, przyszył poli 
rjant i kata) mu buzię zamknąć i pójść spać Na 
to przerwanie pieśni milośnej adonis b-zm g tak się 
oburzył, że dobywszy i odpisawszy kulę. rozoccząl 
walkę, która skończyła się bardzo nief -rtunnie dla 
trubadura, który przed aądem, gdy stanął, wy/ląd ił 
jakby był wyciągnięty z m łockarni: pobity, potłu­
czony. zbłocony, obdarty, i za to jeszcze, kazał mu 
sędzia zapłacić 30 dolarów kary, albo tyle dni koiy 
odsiedzieć. Taka to jeat nagroda piewców ! Smutno 
i zimno na tym świecie.

Samozwańczy „referent".
Wczoraj w południe do prezydenta Małacho- 

wsk ego, przybył jakiś biedak prosząc o zapomogę. 
Skarżył aię na kłopoty pieniężne, na głód i chłód, 
jaki cierpi z całą liczną rodziną, powoływał się n i 
świadectwo ozób w mieścia znanych — dość, że pre 
zydent dał mu kartkę do sekretarza precydjalnrgo, 
a na niej wypiaane było nazwisko petenta i kwota 
4 kor ,  jaka prezydent wyznacza petentowi tytułem 
zapomogi, data i podpis Sekretarz odbiera kartkę 
notuje kwotę i nazwisko w swoich księgach — i 
wypłaca Ale peteot ów, odeałany do sekretarza, za­
trzymał aię w pokoju sąsiednim, porwał pióro, uma 
czai i dopisał przed czwórką jedynkę i — stanął 
przed sekretarzem Jedynka napisana inną ręką in­
nym atramentem, nie wysustona huhilą — odrnzu 
wzbudziła podejrzenie R .zyoczęło aię badanie. Pre- 
zydeat wątpliwości rozw al, p»tent zapewniał, że nic 
a nic me dopisywał bo .gdzieżbym aię — powiada 
— b.koir ił n* p ąikę* ; ale trudno, kartaę wraz 
a niepowołanym, a nieuczciwym .referentem * ode­

słano na policję. .Referent* ów podaje, że był o- 
grodnikiem, ekspresem itd., a nazywa się pono 
Iwiński.

Nowi ojcowie miasta.
Ja k ó b  W iksel.

Oajasz zroddi Jakóba, a Jakób zrodził m an­
dat radziecki. Głupstwo jednak p rród  — famo 
życie grunt! A ono się p. Jabóbowi wśród se­
nackich foteli rody tak mile uśmiecha. Bo i 
jakże nie ma się uśmiechać życie człowiekowi, 
który ma pieniędzy w bród, buduje sobie śli­
czną kamienicę przy ul. Akademickiej, jeżdżi pa 
tym padole płaczu i wody dobrottsóskiej baje­
cznym powezikiem, ciągnionym przez dwa prze­
pyszne karosiery, a dziennie trzy razy może się 
kąpać dobrowolnie w .akcyjnem*, okneimskiem 
lub olomunieikiem, albo i trzech naraz od- 
razu ?...

Aż rozkosz patrzeć na to kie dziecko szczę­
ścia i interesów, robionych na zastępstwie aż 
trojakiego rodzaju nar? z piw. Różowiutki, do­
brze odrzywiony, w prim a sorta toalecie i kra­
wacie, patrzący na życie z za ozdobnych bino­
kli w czarnej rogowej oprawie. Fota lny krótko­
widz na u!cy, ale to już wina okulisty i optyka, 
nie mogących się zdobyć na dość stosowny dla 
niego numer.

Jest reprezentamtem znanej firmy .Ozjass 
Wiksel i Syn*. Syn to właśnie radny Jakób. 
Kształcił się w  Berlinie i Z rycnu, poczem wró­
cił do .intpresu*. Zarzucają mu, że je3t słabszy 
w polszczyźoie. Potwarz... Pewnie, że rodzaju 
męskiego od .mucha* nie wymyśli, ale w zesta­
wieniu z takim  eksradoym jak rabin Scbmelkes 
meże uchodzić za polonistę pierwszej gildy. 
Zresztą czyż koniecznie musi się zaraz rwać do 
słowa ?...

A szerszego pokroju zasługi p. Jakóba 1... 
S ą— A jakie!.. Za wyborne piwo dostarczane 
w czasie manewrów galicyjskich na dwór ce­
sarski, otrzymał w darze od cesarza złotą szpilkę 
z brylantami i inicjałami cesarskimi. Nadto jest 
nadwornym dostawcą króla rurauóakiegn i aer- 
bskiego, a w szczególności królowej Dragi, która 
ani przeczuwa, jak zgubnie działa piwo na roz­
wój wszelakiej dyncstji. Emw>n

Dział ekonomiczny.
— L o n d y n  3 października Bank angielski 

podniósł stopę propen ovą dyskontu ■ 3 na 4 pro­
cent.

W le d C tń  2 psździernika. Zamhsięsi* giMe 
« jodz. 2 m. 30 Akcje austr. ? składu kr id y . 
<81 50, Akcje węg. Zakł. kred. 723 25. A t^e 
lagiobanku 27 3' - , Akcje Unioubanku 0 3 3 —. 
4keje Laenderbanku 395*60, Akcje Bankyrtiis- 
155 S5 Akcje Bodwredit 933' Akejs g l. 
9*«ku hipotecznego 638 , Akcje kolei paśsir^.

7 1 3 —, Akcje kolei poludn, 7 1 ' ib, Akcji trać ^ .
* a) —*~ , lit. b) - *- , Akcje kole Elbn- 1. 

461 , Akcje kolei Północnej 5730 Akcje koleji
**rtiiow ieck iej Akcie Alpinjr 372 50

Uctje Rima Murań;) 4<’2 —, Akcje pragskiego Ti - 
srzystwa żelaznego :620 '50 Akcje fabryki brori 

323 —, Akcje tureckie tytoniowe 317 50 Obug 
■*S5  mdemn 97 8 '  Renta majowa 110 65 Amur.
filia koron 99 95 Węgierske renta korom 97 70
* ! listy Tow. kred. ziemsk. 96 05 4 pr* .

i.*y Banku kraj. 97*—. 4 i pół proc. listy Ben u
r«j 101’—, 4 proc. listy Banku hipot. 96 — ,

i pół proc. listy Banku hipot. 100 30, 5 prot.
I -dy Banku hipot 110' ,4  proc. Gal. oblig propin
98 50 4  proc. Gal. poi. kraj z 1891} r. 96 60,
4 ftn*. pożyczka m. Lwowa 94 75 Losy tureet:e
112 25, Marki 117 C5 Ruble 253 50

W ged**V  2 października K urs g ie łd y  
'M e-tońslc ie j.

fjojy a) procentowa: Austr zakł. kr. z ob i p. 
i r. 1880 3 proc 264' ; Austr. zakł. kr. z. ot>.

s r i839 3 proi 262 75 Tow żtgl. na Di- 
nijn 100 i.l m i .  4 proc — 1 ■, Uregulow Du-

jm z 1670 100 zł. 5 proc, 9 8 8 - -  ; Węg. Bartka
po 100 zł. 4 proc. 254 25 Pożyczka serbska

■ »». po iOO fir. 8 proc. 88 7 5 ; Tureckie obi. 
moi. kolej, po 400 fir 111'75 b) bezprocentowe: 

'^.źapeisieńskie (Basdica) 5 sJ 19 25 ; Zakł. kredyt 
S. i p. po 101) zł. 4 łO — ; Cl&ry 40 zl. m. k. 

205 — ; Pożyczka u> Inshruku 20 zł. 89 — ; Losy 
Krakowa 20 zł. 78*25 Pożyczka k i . Lubiany 

i  zł. 77*— ; Ofetj 40 zł 196 — ; Palffy 4 0  ,1- 
k. 1 8 8 '-  ; Czerw, knyia austij. tow. 10 zi. 

54 7 5 ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 27 2 5 ; Los.
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l u d .  arc. Rudolfa 10 xl. 7 3 '— ; Salma 40. d .  w . 
k. 245  — ; ?ożycfckn salcbureka 20  J  81*— ; 
Pniyezka SŁ d rao is  4 0  zł. m. k. 280*— : Lo>,
k ta a a a la e  m. W iednia z 18 4  roku 420  25

—  W l w d J k ń  2 października (G ie łd a  totoc - 
r w a )  Cukier surowy od ł .  18 05 do — *—. Te»- 
d <a*ja silna. N„ita galicyjska od k. 32*—  do 
— " . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koroa 
39  60 do — *— . Tendencja bez zmiany.

— B e r lin  2 października. Pr*y zamknięciu 
wczorajszej g ie łdy  Kredyty 215*— , St i&tsbahry 
1 5 3 2 5 , Disco-ito Comandit 185 40 , Berlińskie Tew  
Waadi. 154 75, Laura 200*90, Bochumery 178 60, 
Kniej polud. wschodnio-pruska 80 25 Ruble za go 
(Owkę 216 30  Kolej warrzi.w. wied. — *— , Kolej 
morza Śródziemnego *— , Kolej Meńdionalna 
— *— , Losy tureckie 120 50  Renta trluska — j — , 
Harpener* kopalnie węgla 166 60 , Koiej Marien- 
kurg-Mlawka — *— , Konsolidation — * — , Loir 
b irdy 20*75, Kolej H inry 95 8 i, Niemieczi bank 
■ .rodowy 116 75, Kanada Profered 135 9 0 ;  Akcje 
taylugi ham bur.aiej 106 80  ; W arszawa krotka 
(Kurz W arsthau) 2 1 6 1 0 .

— B e r lin  2 października. Austrj. banknoty 
4 5 *40, spirytus — *— .

— F r a n k f u r t  2 października. Avl.it. kredyty 
215 2 0 ; Kolej państw. — *— ; Laura — * - ;  
Disaoato 185*75; Alpiny — *— .

— P  a r y i  2 paźJziernika. u % renta 99 92  ; 
mak* 29 'O .

N E K R O L O G  J A .

D rob n e O g ło sz e n ia
pe 3 halerze za atowa Najwniejaze ogtoasenia 30 hal.

JULJA z Bielickich WIERCIŃSKA
wdowa po administratorze ,Dzienoi<a Po «kiego* 

opatrzona św Sakramentami, zmarła pu dług ch a  cięż­
kich cierpieniach, dnia 2 października br. n 64 roku 

życia.
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 października b. r. 

o godzinie 9 t> j rano z domu żałoby w Kurowicach na 
cmentarz w W yżnianrch, na któ y w smutku pozo­
stała rodzina krewnych i znajomych zaprasza.

.Concordia* A. Kurkowski.

Biuro

lllllipiflm lek°yJ najnowszą metodą po naj-
UUAlClallł przystępniejszych cenach. Zgłoszenia: ulica 
Korkowa 4, parter.

n uczycielskie A. Allement Trzeciego Maja 5, po­
leca nauczy, ielk d i  klas wyzszyih z muzyką, 7^0

r 7 w ń r |r f l  ewentualnie p iątla , własnego chowu, raso- 
Uł WU .je b , uj żdżonych, pi z siło 16-tej miary goia- 
dych 3 ONI, oraz dwa gniade trzyletnie prosto ze sL d i, 
z powodu przepełnienia stajni są z .raz  w cenie odpo­
wiedniej do sprzedania. Z ząd dóbr Podniestrzański. h, 
p< czt. B Z'zdowce, str-cja Chi do. ów. 723

D llh l ń  *7tlk n,lody- żonaty, z ukończoną akademią 
IfUUI II 4 j A ro q{, Zą w Doblanach kiUuletnią praHyką 
gu-pndirczą w mniejszy li i wię szych majaUi-ch, z egza­
min, m państwowym rachunkowości, po-zukn e odpowie­
dniej posady od 1 stycziic 1903, lub też niew.. Ili i- go 
majątku w administ a ję Zgaszenia pisemne * podaui m 
bliższych warunków nadsjłać pod S. C poste restante 
Przemyślany. 689

PlPIIBIIPlrld m io ta n ie  i w .l- rk ie :  2 pokoje, przed 
LIE yallbftlG  pokój, od 15 pażiziernika Lelewela 2 . 721

M h l s 'u k a  osobnego pok>ju z calem utrzim a-
* I U . / J o l a  niem c i  listopada Zgłoszenia pod ,M tu- 

rzysta“, Gr. bowa -.ia Busk resta' te. 727

N a ilf^ U P lp li i  dla d.iewięcn letni,j panienki, poszukuje 
I ło llu  J u lu U l gię na wieś. W ymagania: Język tram u- 
st i. gra na fortepianie. Zgłoszenia w redakcji .Dziennika 
P. lskiego*.

młoda, inteligentna, poszukuje posady do za­
rządu d.mnu, 'ub  towarzystwa osób starszych. 

,Hi lina* ooste estinte Lwó ’■ 724

f |h r0 7 U  olejne ongiualue, akwaieie, sz'yihy. htliogra- 
UITi t t / J  wurv, wielki wybór ram secesyjnych, najmo­
dniejszych, pol c ^ p n  umiaikowanych cenach Magtzyn 
sztu< pięknych STANISŁAW GABRIEL, Lv.ów, nl. Karola 
Ludwika 1 644

r h a « 7tf ol jne kopiuje, odm win, PORTRETY (olejne i 
I I I  M j  pastelowe) podług fot gr; fi , p ,  najniższych 
cenroh wykonuje A? KLEANDR, artysta-malarz, Lwów, 
ul Sapińskiego 1. 2 A

p , n P iłka  ût> uczeń, zn jd.ie. za umiarkowcną ceoę 
■ BU BIIKn pomieszczenie z 'roskliwą i pieką Fortepian 
w domu Ulica Kal cza I. 8 II p pa lewo

P n S y illlliH  się *a ra l ^ >e* pośrednictwa) n in e z y c iw  
I II Z.IIII j J  p,Jaka, do przygotowała ucznia do Ul no»- 
nialcej w d mu ohywat ls im nL wsi. Odpis im  dactw 
i podanie żądanych warunków, w przeciwnym i >n > na
zgłoszenią nie t.ędrie < dpo i dzi. Zgłoszenia do Admini­
stracji .Dzi-nnika Polski-go*. 722

P fl£ 7 llb ll P CIP kupna n u ją ltu  z j iękn-m p la en 
1 D o Ł lIII  u  OUj co najmniej o 20 ubiki cjach, z duźyar 
parkiem, nieopodal stacji na lin i kolej .wej Ja r sltw , 
Kraków, Oderberg Teren rów ina, L s poża lm y. Zgi azt 
nia przyjmuj Lwowska Izba la.aiwleń piać D.itirowski -gp 
1. 5 (g nach Towcrzystwa urzędeikó . pry vatnych-. 685

P flS 7 łlk iliP  Pa6oju unublow am gi w ś dmieś iu i u d a  
IO M Ii lS J I | ga * przedp ki j m lub bez, z osobnym
wchodom. Zgłoszenia do binra dzienników pasaż Hans- 
n, la  d l  E  K 7 ] f

P ł j  ft7l*7«lfi dla dz'H * P lHCa najlamej KAROLINA 
M  t« / h 4 |K I  SZYDŁOWSKA, we Lwowie, Ak .a, u l- 
cka 14. mb

0- [nn  U|ńf) K LEWICKIEJ Chorążczyzna I I  poleca
U ulllll III U U na guZ„n j si^nay i zimowy w ie lk i wyból
d mslich kapeluszó - po najumi.irkowi ń-izy-h ceuach 718

T fżii fnt.g-afli od 2 i ł r .  k .* .S I£ £ “ w :
s l y w a l a w *. n l .  F r e d y  1 7 .  CS?

I M I l P  Ł?” Łł" '
Wyższa wykxz’ałceaia dla p a l  i A
literatura j o wszech na, socjologia. h'storja filozofii, historja 
sztuki. (Także lekcje zb.orowe). Dr. Felicja Noss g, Lwów,
nl. Antoniego Małeckiego 2 634

Wykirm 1IŚY C iiIc isk iii.T o a^aJe '”  ó 2
1 klg. Wysyłka w woreozkach 5 k łowyoh ad w miele I 
franoo d« każde] melacowośol paoztowei pekca handsl 
L « o n a r d m S o le c k ie g o  we Lwowie, uiioa Batore­
go I 2. ^ ___________________ 4̂30

W llhliP7P z ' r°d °we.i Siemianowieckiej, poczt i Szcze- 
UUUrAC rzec, ao si rz idm ia  2 buhaje czternast unie- 

s:ęczne. Cen.i sztuki 300 k iron. 726

Odoowiedzifriny ch redakcję: Adanc Kiajewsk

Właściciele i iTydawcy: Dr. K. Ostaszewaki-Barkuki 
ML.sk, i Sp. — Z drukarni M. Schmitta i Sp

■ ■ M M — — — — Baar 
czy może mi się przydać. Wy/uszczylem mu stan 
rzeczy.

— Znajdę na to sposob — oświadczy/ 
W siadł z nami do powozu i kazał jechać w 
stronę f iroocztów. Po drodze opowiad&ł, bj 
weszli do Salins wczoraj po małej utarczce, 
że nłe zdobywali fjrto w  i postanowili nie oblę- 
gać m asta.

To, cośfry widzieli i przeszli, sprawiło na 
nas takie wrażenie, że obaj z panem Lamy 
nie odezwaliśmj się do siebie ani słowem w 
drodze z Arbais do Poligny. Byliśmy zupełnie 
przygnębieni.

W Arba s dowiedzn/em się, że cztery ko ­
lumny zost ły wyprawione w góry: w idorztie 
z zamiarem przecięcia Bourbakiemu odwrotu do 
Lyonu.

Zohaczjmy ich niebawem u siebie: mają 
zwyczaj m aszerow ać oddzieln e, lecz bić r a ­
zem. Z Salins zwrócą się do Poligny.

Jak mi mowiono, jest ich pięć tysięcj w 
Arbais.

Ziałem  sprawę z mojej ekspedycji w me- 
rostwie i w podprefekturze, Nic ci nie powiem 
nowego o naszym prefekcie panu Bergćre, 
wiesz, że to skończony niedołęga; obowiązki 
jego spełnia właściwie sekretarz F u ’q i s ;  on 
mówi i działa, pan Bergćre kiwa tylko g 'ow ą. 
Ale F ju lq ie  niema taktu i zaznacza zbyt j a ­
skrawo nicość swoj?go zwierzchnika.

Gdy stawiłem się wieczorem w ro d  »re- 
fekturza prosiłem F au 'q ia  7 naciskiem, aoy 
mnie zaprowadził do naszego podprefetta, pana 
Bergć e, lecz mi odpowiedział:

— M żesz p a r  konferować ze m ną, to na 
jedno wyjdzie.

Słuchał mnie z przybraną godnością i prze- 
aadną powagą, udawałem, że tego nie widzę. 
Gdyby t an tbłopaL, przj wrodzonych zdotao- 
ś:iarh  i energji, m:al jeszcze yrykszLi e n e i d o ­
bre wy howanie, mógłby się stać użytecznym. 
Niestety, ani jednego w życiu nie zdobył.

(Ciąg <faw«y nattąpi).

(3) K A R O L  B A ILLE.

W KRZYŻACKICH RĘKACH.
P r z e k ł a d  z f r a n c u s k i e g o .

Wyslucbawjzy wieści, spytałem adjunkta, 
skąd je zaczerpnął.

— Wstyscy to mów;ą — rzekł.
Przedstawiłem mu, że straszenie ludności 

na podstawie danych tak niepewnych, byłoby 
wielce nieostrożnem.

Chcąc sprawdzić te pogłoski, oświadczy­
łem, że wyruszę nazajutrz do Arbais i dowietn 
się w jakich W aruniacb nieprzyjaciel miasto 
opanował. Niejaki pan L am r chce mi tow a­
rzyszyć M r poszle mnie z referatem do pre­
zesa trybunału. P . Lamy wskazany będzie jako 
mój sekretarz.

Piątek, 27 stycenia.
Nic nowego. Podobno wczoraj na górach 

słyszano kanonadę od strony Sdines. Z tpewne 
o t l  żenie. B edne m iasto! Wszędzie jakaś garstka 
naszej rodziny — tam  moja suntra .z siedmior­
giem dtieci.

W południe wyruszam do Arbais z panem 
L am y; jedziemy otwartym powozem. W iatr 
północny, niebo zaciągnięte. Po drodze mówią 
nam, żs forpoczty mogą nas rozstrzelać, że 
choćbyśmy dotarli do Aroais, w żadnym razie 
nie wypuszczą nas z miasta. Pomimo to je- 
dziemy d a le j; chcemy postawić na swojem.

O dwa kilometry od Arba s nic jeszcze nie 
widać, lecz z góry wznosz|cej się nad mia­
stem, dostrzegamy dwa olbrzymie ogniska, pło­
nące w głównej alei. Ani śle da forpucztów. 
Ukazują m m  się wreszcie na połowie stoku. 
Z<qęły cbatkę dozorcy wionie, po obu stronach 
drogi widzimy szyldwachów z bronią nabitą 
Zatrzymuję powóz i pytam i<b na migi, czy 
meżna pojechać; przyzwalają kiwnięciem głowy; 
wyjeżdżamy do Arbais.

Co za nędza! To już nie miasto, lecz nie­
mieckie korzary, nie spotyka się żadnej twarzy 
znajomej, a j i*  mignie w przelocie, to smętna 
do niepoznania. W .tam y się spojrzeniem. Na­

reszcie spotykam adwokata D^rm ann i przed­
stawiam mu cel naszej podróży.

— Rzezi nie było — objaśnia — ale nie 
brakło morderstw, dokonywanych na chłodno. 
Kilkunastu żuawów w rozsypce przyjęło żoł­
nierzy pruskich, wysłanych na zwiady, wy 
strzałami karabinów, danemi na cbybil tr. fi/. 
Nie mogło to zaalarmować Prusaków, dało im 
jednak p izór do odwetu, wywarli naprzód 
swój gniew na piekarczyku, choć biały firtu ch  
nie wskazywał wojownika, zabili go aa miej® u, 
g dząc kulą w piersi. Następnie jakiś p o d 'ii .er, 
wszedłszy z trzema żandarmami do pierwszego 
domu na przedmu ś iu, kazał schwytać ojca ro ­
dziny i ngstarszego syna — rozstrzelam) ich 
w ogrodzie. W  ten  sposób, szerząc postra<h, 
pięć tysięcy ludu  opanowało miasto i do­
puszczają się na niem gwałtów i system a­
tycznego okrucieństwa. Niepodobna wszystkiego 
opowiedzieć. Słowa są zbyt blade wobec czy­
nów : zresztą dziś lub jutro, poznacie ich sy­
stem na własnej skórze.

Dowiedziawszy się o wyoadkacb w Arbais, 
będących poniekąd z^powiedz:ą  tego. co nas 
czeka w Poligny, mieliśmy się do odwrotu. 
Wstąpiłem jeszcze do hutelu Faudot, aby placu 
komendanta prosić o przepustkę. Z .stałem  gc 
rozłożonego na kanapie. Odprawił mnie szorstko, 
nie chcąc wysłuchać o co chodzi. Jeden z żoł­
nierzy skierował mnie do majora. Spytałem
0 niego kapitana dragonów! ten tupnął n< gą
1 odpowiedział mi, że nie jest komisarzem 
policji.

O parę kroków dalej zatrzymał mnie jakiś 
cerber. Legitymowałem się listem i poleceniem 
mera.

— Msr Republiki 1 — zawołał — patri pan, 
iak cenimy jego pi mo !

Podarł list i zdeptał go nrgomi.
— Jtstcś pan sedz*ą pokoju ? — spytał — 

ale to teraz nie pokój, lecz wojna.
O dpraw i mnie, oznajmiając, że opuszczę 

miasto, kiedy im się spodoba, ale w każdym 
razie n e dzisiaj.

Cbcia/em już kazsć odprządz konie i szu­
kać noclegu, biadając w duebu nad niepokojem 
mojej rodziny, gdy nagle młody tfiaer drago­
nów, świadek tej ostatniej rozmowy, widocznie 
lepszy od innych, zbliżył się do mnie i zapytał,


